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Ilonie Łepkowskiej – 

dziękuję, że spełniasz moje marzenia!









ROZDZIAŁ 1. 

OPOWIEŚĆ
MAGDALENY
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Czasem człowiek jest przekonany, że wszystkie pozytywne zdarzenia zaplanowane dla niego przez Stwórcę już miały miejsce. Ja również znalazłam się w takim właśnie momencie swojego życia, kiedy wydawało mi się, że nic dobrego mnie już nie spotka. Chociaż czy tych wspaniałych chwil było dotąd aż tak wiele? Jakieś z pewnością mogłabym za takie uznać. A najgorsze było to, że nie kto inny, a ja swoimi decyzjami sprawiłam, iż one bezpowrotnie minęły. 

Ta historia jest o życiowych nawałnicach i o tym, że zawsze po burzy przychodzi spokój. Dokładnie jak na starym obrazie, który dostałam od babci Halinki, gdy w moim życiu szalała burza. Nie miałam pojęcia, w jaki sposób płótno znanej malarki Barbary Wypustek trafiło do naszej rodziny, ale towarzyszyło mi od zawsze. Przez lata obraz wisiał na ścianie w domu babci Halinki i zawsze mi się podobał. Wiem, że wędrował z nią przez pół życia. Potem ja go dostałam i bardzo mnie to ucieszyło, bo patrząc na niego, zawsze czułam jakąś taką dziwną błogość. Babcia powiedziała, że to jeden z najcenniejszych prezentów, jakie może mi dać. Obraz przedstawiał wzburzone morze, nad którym kłębią się ciemne chmury, ale gdzieś na horyzoncie lekko przebija słońce. 

Doskonale oddawał dewizę życiową mojej babci. Powtarzała, że nawet po najgorszej burzy przychodzi spokój, po najgorszej nawałnicy wychodzi słońce. 

Ja miałam wrażenie, że właśnie przeszłam tę moją najgorszą życiową nawałnicę. Dopiero gdy przeprowadziłam się z moją córką do własnego mieszkania, zaczęłam dostrzegać delikatne przebłyski słońca. Rozglądałam się po jeszcze prawie pustym wnętrzu i uznałam, że nie wiszą już nade mną wyłącznie czarne chmury. Niebo się przejaśniało, jednak wciąż było szare, jeszcze nie do końca błękitne. Ale widziałam już, że gdzieś tam, na horyzoncie, może być dużo lepiej. 

Miałam rodzinę, na którą mogłam liczyć. Miałam też dobrą pracę, w której mogłam się rozwijać. To więcej niż niektórym udaje się osiągnąć. Postanowiłam nie rozpaczać, nie roztkliwiać się, tylko po prostu być szczęśliwa. 

Pracowałam jako tłumacz. Specjalizowałam się w tekstach prawniczych, często współpracowałam z kontrahentami podczas zawierania umów międzynarodowych. Byłam znana nie tylko z doskonałych przekładów, ale również z tego, że wielokrotnie uratowałam moich zleceniodawców przed podpisaniem niekorzystnych kontraktów. 

I tak właśnie poznałam Andreasa Schmidta. Kiedy spotkałam go po raz pierwszy, nie przypuszczałam, że to on będzie tą jaśniejszą słoneczną plamką na obrazie przedstawiającym moje życie.
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– Zapraszam na kolację – powiedział Andreas, gdy wyratowałam go z opresji. – Dzięki pani uniknąłem wejścia na minę. 

– Polecam się na przyszłość. – Uśmiechnęłam się. 

– Na razie muszę wyremontować to mieszkanie. Czeka mnie sporo pracy, więc pewnie na tym się skupię... Wie pani, kocham stare wnętrza. 

– Tak, mają duszę – zgodziłam się. – Potem pan je sprzeda?

– Taki mam plan. Chcę kupić kilka mieszkań w leciwych kamienicach, wyremontować je i sprzedać. 

– A dlaczego akurat Gdańsk? W Niemczech nie ma ładnych nieruchomości?

– Nie odpowiem pani teraz na to pytanie, bo nie pójdzie pani ze mną na kolację. 

Roześmiałam się. 

– Dobrze, wobec tego niecierpliwie czekam na wyjaśnienie, dlaczego tak ciągnie pana do Polski. 

– Będę po panią o dziewiętnastej. Gdzie mam się zjawić?

Podałam mu adres, szybko wsiadłam do tramwaju i pojechałam do domu.

Paulina już wróciła ze szkoły. 

– Zostaniesz sama dzisiaj wieczorem? – zapytałam. – Czy mam dzwonić po babcię?

– Mamo! Nie jestem już dzieckiem! – oburzyła się moja nastoletnia córka. – O której wrócisz?

– Trudno powiedzieć. Obiecuję, że jak Kopciuszek, czyli przed północą. – Podniosłam dwa palce w geście przysięgi. 

– Randka? – Oczy mojej córki rozbłysły. 

– Właściwie... to nie wiem. – Wzruszyłam ramionami. 

– Randka – uznało moje dziecko. – Twoje piegi nikną, tak się rumienisz, a dołeczki, gdy się uśmiechasz, stają się jeszcze głębsze. 

– A ty co, bawisz się w psychologa? 

– Może kiedyś... – Zamyśliła się. – Mamo, skoro ty późno wracasz, to czy Karina może przyjść do mnie na noc? Jutro sobota...

– Jasne. Tylko pamiętaj, żadnych imprez, chłopaków...

– Tak, tak, alkoholu i dragów. Znam zasady. Nie wściekaj się, ale jak na razie to tylko ty się uganiasz za chłopakami! – skwitowała i uciekła, bo zamachnęłam się na nią kuchenną ścierką.
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„Ależ te dzieciaki potrafią być złośliwe! Wychowałam żmiję na własnym łonie” – pomyślałam, śmiejąc się w duchu. 

Prawda była taka, że w moim życiu od dawna nie było żadnych mężczyzn. Starałam się omijać ich szerokim łukiem. Andreas był pierwszym od czasu rozwodu, z którym zdecydowałam się pójść na kolację. Zwykle uprzejmie, ale stanowczo odmawiałam. Bałam się, że znowu wpakuję się w nieudany związek, dlatego unikałam takich sytuacji. A Andreas? Mieszkał na tyle daleko, że wierzyłam, iż nie będzie chciał się bawić w żadne związki. Na swój sposób czułam się bezpieczna. 

Mieszkał we Frankfurcie nad Menem i od kilku miesięcy dosyć często przyjeżdżał do Polski w poszukiwaniu idealnych inwestycji. Kilka razy towarzyszyłam mu podczas spotkań, ale nigdy nie mieliśmy okazji dłużej porozmawiać. Był bardzo intrygującym człowiekiem, dlatego też zaproszenie na kolację bardzo mnie ucieszyło, choć nigdy nie przyznałabym się do tego głośno. Właściwie nawet mnie samą zaskoczyło, że postanowiłam przyjąć jego zaproszenie. Być może podświadomie uznałam, że moja córka dorasta i nie potrzebuje już mamy tak jak kiedyś, więc teraz nadszedł czas na mnie? A może tęskniłam za słońcem, które wreszcie rozjaśniłoby moje ponure dni? Bez względu jednak na to, co mną kierowało, musiałam przyznać, że spędziłam cudowny wieczór. Dawno tak dobrze się nie bawiłam. 

Andreas nieźle mówił po polsku. Jego mama pochodziła ze Szczecina i zadbała o to, by syn poznał język jej przodków. Oczywiście miał obcy akcent, ale bardzo się starał mówić poprawnie. Rozmawialiśmy na przemian po polsku i po niemiecku, jak nam było wygodniej. Można więc powiedzieć, że od razu złapaliśmy... wspólny język, czego naturalną konsekwencją było szybkie zrezygnowanie z oficjalnych formułek i przejście na ty. 

Tamtego wieczoru zaskoczył mnie już na początku, bo zaproponował, byśmy pieszo poszli do małej knajpki przy ulicy Wajdeloty. Potem spacerowaliśmy uliczkami Wrzeszcza. 

– Pytałaś, dlaczego tak mnie ciągnie do Polski. Wiesz już, że moja mama urodziła się w Szczecinie. Mam jednak również sentyment do Trójmiasta. Moja babcia pochodziła z Gdańska – powiedział Andreas. – To ona namówiła mnie, bym tutaj przyjechał. Kazała mi kupić dom, w którym kiedyś mieszkała. – Uśmiechnął się. 

– I co, jest na sprzedaż?

– Właściwie to... w ogóle go nie ma. – Andreas pokręcił głową. – Mam nawet takie stare zdjęcie babci, na którym stoi dumna przed tym domem. Muszę je odnaleźć i ci pokazać. 

– No tak, w czasie wojny wiele budynków nie ocalało. 

– A ty pochodzisz z Gdańska? 

– Tak, urodziłam się tu. Moja babcia mieszkała najpierw na Kaszubach, potem przeprowadzili się tutaj, a później wróciła do swojego lasu gdzie się urodziła moja mama, a ja spędzałam każde wakacje. Lubię tam jeździć. Chyba tylko w tej głuszy tak naprawdę odpoczywam. Babcia już nie żyje, ale dom został i spędzamy w nim wszystkie urlopy, a także weekendów. Obiecuję sobie, że kiedyś się tam przeprowadzę na stałe. Zachwyciłoby cię to miejsce. Cudowne stare drzewa, jezioro, cisza, spokój...

– Brzmi wspaniale! Jedziemy teraz? – przerwał mi.

– Oszalałeś! Jest prawie północ! – Roześmiałam się. – A w domu czeka na mnie nastoletnia córka i jej przyjaciółka. 

– Córka? – zapytał, uważnie mi się przypatrując. – A... Nie wiem, jak o to zapytać... Ani po polsku, ani po niemiecku... – zażartował.

– Męża nie mam – powiedziałam, śmiejąc się. – Kilka lat temu się rozwiedliśmy. To długa historia. 

– Ale... Skoro nie masz męża, który z niecierpliwością oczekiwałby twojego powrotu, to może mamy czas na długie historie?

Staliśmy przed moim blokiem, jak para nastolatków, która odprowadza się wzajemnie po imprezie. 

– Mamy czas... – przyznałam, bijąc się z myślami. – Wejdziesz na herbatę? – zapytałam po chwili.
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Rozmawialiśmy do świtu. Siedzieliśmy przy kuchennym stole, piliśmy herbatę za herbatą, a potem nalałam wino do kieliszków. Byłam sobą, nie musiałam grać. Czułam się tak, jakbym znała Andreasa od lat, a nie od kilku miesięcy, w dodatku widując go jedynie na krótkich służbowych spotkaniach. 

– Powinienem już chyba iść – westchnął, spoglądając na zegarek. – Powinienem już dawno sobie pójść. – Roześmiał się. 

– A kto tak powiedział?

– Chyba nie wypada tak się zasiedzieć do rana przy pierwszej wizycie. 

– Tak sobie myślę, że fajnie być dorosłym. Nikt ci wtedy nie mówi, co i jak masz robić. A skoro oboje jesteśmy dorośli, to my decydujemy, co wypada, a co nie wypada, prawda?

– I możemy wszystko? – zapytał, patrząc na mnie uważnie. 

– Tak, jeśli tylko bardzo chcemy... i jeżeli nikomu tym nie szkodzimy. 

– Jutro muszę wyjechać. Będę za tydzień w Gdańsku. Kolacja? Spacer? Wino? Wszystko naraz?

– Wszystko naraz. – Roześmiałam się.

Kiedy wychodził ode mnie, odprowadziłam go do drzwi. W pewnym momencie odniosłam wrażenie, że chce mnie pocałować na pożegnanie, jednak tego nie zrobił. Złapał mnie tylko za rękę i powiedział szybko:

– Zadzwonię. Albo napiszę. Za tydzień jestem z powrotem. Oglądam jedno mieszkanie we Wrzeszczu, a potem mam wolny weekend. 

– Ja też mam wolny weekend. Paulina wyjeżdża na wycieczkę – dodałam. 

– Świetnie się składa! – ucieszył się. – Mogę go dla nas zaplanować? 

– Jasne. 

Kiedy nachylił się, by mnie pocałować mnie w policzek, ja dziwnym trafem w tym samym momencie odwróciłam się w jego stronę i musnął moje usta. Szybko się od siebie odsunęliśmy, chociaż żadne z nas chyba tego nie chciało. 

– Do zobaczenia – powiedział.
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Stałam wtedy przy oknie i odprowadzałam go wzrokiem. Nie chciałam, by mnie zobaczył, ale odwrócił się i zauważył mnie za firanką. Uśmiechnął się i mi pomachał. Chyba wtedy po raz pierwszy zamarzyłam, by nie odjeżdżał. Żałowałam, że nie został, że nie całowaliśmy się, że nie spędziliśmy ze sobą nocy. Potem przypomniałam sobie, że jestem matką i że planowałam zrobić wszystko to, przed czym chciałam chronić moją córkę. Widziałam, jak wiele kosztował ją nasz rozwód i przeprowadzka, nie potrzebowała dodatkowych zawirowań. Obiecałam sobie, że nigdy więcej nie zafunduję ich mojej córce.

Kiedy tak jednak stałam przy oknie, patrząc na pustą już ulicę i uśmiechając się sama do siebie, doszłam w wniosku, że pewnie niedługo do Pauliny też zacznie przychodzić jakiś chłopak i będą się starali wykraść dla siebie kawałek świata bez innych ludzi. Dobrze wychowałam moje dziecko i byłam pewna, że nie zrobi nic głupiego. A ja? Miałam trzydzieści cztery lata i byłam kobietą po przejściach, ale chyba mogłam sobie jeszcze pozwolić na odrobinę szaleństwa? Wydaje mi się, że im człowiek starszy, tym może sobie pozwolić na więcej... 

Ku swojemu zaskoczeniu pierwszy raz od dawna miałam ogromną ochotę, by się o tym przekonać. 
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Ledwie Paulina wyjechała na wycieczkę, pojawił się Andreas. Odebrałam go z lotniska, a potem postanowiliśmy coś zjeść. 

– Wiele bym dał, by się dowiedzieć, którymi ścieżkami chodziła moja babcia – powiedział. – Być może tędy, a może gdzieś całkiem niedaleko spotykała się z przyjaciółmi... Niewiele wiem poza tym, że zostawiła tutaj swoją wielką miłość. I długo się łudziła, że jakimś cudem jednak będą ze sobą, bo jakiś znany jasnowidz im to przepowiedział. Wyjawił, że ich rodziny połączą się na zawsze. 

– Nie sprawdziło się? – zapytałam.

– No nie. Babcia mówiła, że rzadko się mylił, jednak w kwestii jej przyszłości i w kwestii przyszłości świata się nie spisał. Ona rozstała się ze swoim ukochanym i po wyjeździe z Gdańska już nigdy go nie zobaczyła. 

– A co przewidział w kwestii przyszłości świata? 

– Raczej czego nie przewidział – sprostował Andreas. – Kiedy zapytano go, czy będzie wojna, zaprzeczył. Chociaż potem gdzieś czytałem, że doskonale wiedział, że wybuchnie wojna, tylko ktoś go poprosił, by nie mówił tego głośno. Ale nie znam szczegółów. 

– Widzisz, nie warto ufać wróżbitom, lepiej postawić na zdrowy rozsądek. – Zachichotałam, a on pokiwał głową. – Pokażę ci, gdzie mieszkała moja babcia. I dziadek. Chcesz?

– Jasne. 

Wracaliśmy na piechotę, a ja pokazywałam mu miejsca związane z historią mojej rodziny. Dom babci przy Chrobrego, dom mojego dziadka, kościół, w którym brali ślub. 

– A potem babcia przeniosła się do Bukowej Góry. 

– To właśnie tam lubisz jeździć?

– Tak. 

– To jedziemy? 

– Kiedy?

– Teraz. 

– Tam będzie zimno, nie jest napalone... – Roześmiałam się. 

– Napalimy. Weźmiemy od ciebie z domu koce, będziemy pili grzane wino i rozmawiali. 

Niepewnie mnie objął, a ja ufnie wtuliłam się w niego. I wtedy właśnie, kiedy staliśmy przed tym kościołem, w którym moi dziadkowie brali ślub, pocałował mnie po raz pierwszy. Świat zawirował mi przed oczami i poczułam się tak, jakbym miała naście lat. Nie wierzyłam, że jeszcze kiedyś uda mi się coś takiego przeżyć. 

– To co, na Kaszuby?

– Pewnie – zgodziłam się. 

Pędziliśmy do mojego domu jak na skrzydłach. Całą drogę trzymaliśmy się za ręce, rozmawiając o wszystkim i o niczym. 

Szybko spakowałam torbę. Wzięłam koce i ciepłe skarpety. Z lodówki wyjęłam trochę jedzenia i w pół godziny byliśmy gotowi do drogi.
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Bukowa Góra przywitała nas deszczem, ale przecież niczego innego nie można było oczekiwać w listopadzie. W domu faktycznie 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.




OPS/images/logo_SW.jpg
SKARPA
WAR

SLAW
SKA






OPS/images/cover_image.jpg
MAGDALENA

WITKIEWICZ

Opowiesc o mitoset,
stracie, bolu, potrzebie
bycia zrozumianym.
O emagjach, z ktérymi
utozsamiac moze sig
kazdy z nas. Polecam.

Danuta Stenka








OPS/images/fb.jpg






OPS/images/tytul.jpg
MAGDALENA

WITKIEWICZ

CORKA
GENERALA











OPS/images/inst.jpg









OPS/images/separator.jpg
NI/
v






OPS/images/separator2.jpg






OPS/images/separator3.jpg
\\\\,@/t





